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11 maja br. w gościnnych pomieszczeniach Biblioteki im. 
A. Mickiewicza w K ijow ie zespół redakcyjny “Dziennika 
Kijowskiego” spotkał się z Szanownymi Czytelnikami. Na zdjęciu 
uwagi o naszym piśmie wypowiada najmłodsza z uczestniczek 
konferencji czytelniczej Helena Jułdaszewa.

(Szczegóły w kolejnym numerze) Fot. W. Niehrebecki

9 MAJA W ŻYTOMIERZU

Z a chwilę zabrzmią pier­
wsze toasty i rozpocznie 

się uroczysty obiad dla kombatan­
tów Wojska Polskiego wydany na 
dziedzińcu żytomierskiego Domu 
Polskiego z okazji 55. rocznicy 
zwycięstwa nad faszyzmem.

Lecz ten świąteczny, wiosenny 
i słoneczny dzień jeszcze wczes­
nym rankiem rozpoczęła ceremo­
nia złożenia kwiatów pod pamiąt­
kowym czołgiem - niemym świad­
kiem walk o wolność.

Następnie różnobarwne sze­
regi manifestantów przeszły ude­
korowanymi kwitnącymi kaszta­
nami ulicami miasta do pom ni­
ka Wiecznej Chwały, by odąć hołd 
poległym i wyrazić szacunek tym, 
którzy przetrwali.

“Kiedy patrzę na wieże kościo­
łów i kopuły cerkwi, na Wasze, dro­

dzy żytomierzanie, pełne emocji 
twarze, wierzę, że Wasza pamięć i 
świadomość nigdy nie dopuści do 
powtórzenia koszmaru tej dawno 
już zwycięsko zakończonej wojny” - 
powiedział w swoim wystąpieniu na 
wiecu Sekretarz Stanu Jacek Tay­
lor, kierownik Urzędu ds. Komba­
tantów i Represjonowanych RP, 
który zaszczycił swoją obecnością 
majowe uroczystości w stolicy Zyto- 
mierszczyzny.

Nieco później, na świątecznej 
akademii w Sali Głównej Domu 
Polskiego wysoki gość dokonał 
aktu dekoracji Krzyżem Wetera­
na Walk o Niepodległość obec­
nych tam kombatantów. To wyso­
kie odznaczenie przyznano blis­
ko 60 żołnierzom i oficerom, któ­
rzy walczyli w szeregach Wojska 
Polskiego. Dodajmy, że był to tyl­

ko pierwszy etap  cerem on ii - 
kolejne liczne odznaczenia nieba­
wem wręczone zostaną w Kijowie 
i znów w Żytomierzu.

Świąteczne spotkanie komba­
tantów w Żytomierzu prowadził 
przew odniczący żytom ierskiej 
Organizacji Kombatantów Woj­
ska Polskiego Zygmunt Wengłow- 
ski, a wśród jego organizatorów i 
gości byli Konsul Generalny RP 
w Kijowie Kazimierz Chyc, Kon­
sul Krzysztof Świderek, z-ca prze­
w odniczącego  Rady O bw odu 
Roman Petrangowski, naczelnik 
Miejskiego Oddziału Kultury W. 
Bolurko i dyrektor Domu Polskie­
go w Żytomierzu Mirosława Sta­
ro wiero wa.

A. K o so w sk i
(Patrz str. 3)

P a tr z ę  z  o p ty m izm em
P ani Helena z Doniecka 

pow róciła niedawno z 
delegacji w Polsce zadowolona, z 
podpisanym kontaktem w rękach.
Od kwietnia na jedne j z byłych 
kopalni węgla niewielka prywat­
na firm a pani H eleny zaczyna 
produkcję pieczarek. Grzybnie 
będzie sprowadzać ze Skierniewic 
koło Warszawy. Dwa ciężarowe 
sam ochody załadow ane surow­
cem już  stoją na polsko-ukraiń­
skiej granicy.

Podając jed en  z przykładów 
udanej współpracy między firma­
mi Polski i Ukrainy poprosiłem 
ocenić ogólny stan Radcę H an­
dlowego Ambasady RP w Kijowie 
pana Waldemara Pytela.

Na współpracę firm naszych 
krajów patrzymy dość optymisty­
cznie. Od wielu lat działają na 
tutejszym rynku polskie firmy, 
tak ie  ja k  “E n e rg o p o l”, k tó ra  
obecnie prowadzi rekonstrukcję 
Cmentarza O rląt we Lwowie, wie­

lobranżowa firma “Absolut” czy 
też firma “Ukraflora”. Powracają 
na rynek ukraiński również za­
kłady farmaceutyczne “Polfa Gro­
dzisk” i “Polfa Ciech”.

I mimo, że za ostatnie lata 
spadły obroty na poziomie umów 
międzypaństwowych, ale tą niszę 
dość pewnie zapełniają małe firmy 
pryw atne. Tak odnotow aliśm y 
powiększającą się liczbę firm drob­
nych współpracujących z Polakami 
mieszkającymi na stałe w Ukrainie.”

Nie mogę nie zgodzić się z 
Panem Radcą Handlowym w tym, 
iż firmy z Macierzy muszą opierać 
się na obecną tutaj Polonię. Tak 
jak też i z tym, że przedstawiciele 
tutejszej Polonii zamiast tego, żeby 
marzyć o pow rotach do Polski 
(gdzie tak naprawdę nikt na nas 
nie czeka), powinni wykorzystać 
związki rodzinne, znajomośćjęzy- 
ka ojczystego i pomyśleć o założe­
niu własnego interesu tutaj, na zie­
mi Ukrainy. W ten sam sposób jak 
robią to przedstawiciele mniejszo­
ści niemieckiej na zachodzie Polski.

A co Wy na to, drodzy Czytel­
nicy? Czekamy na Wasze listy.

H enryk  M a rlerew icz
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Ratyfikacja 
z nową deklaracją

Dwa kraje 
w jednym sercu

Symbol ocalony

Przeminęło 
z wiatrem

Jeszcze nigdy dotąd Rząd III RP nie zobowiązał się 
prawnie do tak szerokiej ochrony praw naszych 
Rodaków żyjących poza Macierzą. Pragnę jednak 
stwierdzić, że przeciwnicy realizacji tej Konwencji na 
rzecz naszych Rodaków wcale nie zrezygnowali. • 2

Urodzony w Warszawie, dzisiaj łączy on w swym sercu 
dwa kraje: Ukrainę i Polskę. Opowiada, jak to w 
okresie ferii, wyjeżdżając do ojczyzny, tęskni za 
Kijowem, i na odwrót - mieszkając na Ukrainie, nieraz 
wspomina kraj, przyjaciół z lat dziecinnych. • 7

-

Decyzja pradziada o założeniu placówki księgarsko- 
wydawniczej właśnie w Kijowie wynikała z ogromnego 
zapotrzebowania na książkę polską na Ukrainie, 
gdzie mieszkało wiele tysięcy Polaków. • 4

Polskie szkoły istniały tu już od rewolucji rosyjskiej 
1905 roku, a pomnożyły się, gdy fala Polaków z 
“Kongresówki” zalała Kijów, uchodząc przed 
ofensywą niemiecką 1915 roku. • 4
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Z Kraju
Kontynuując temat Konwencji Ramowej Rady Europy o Ochronie 

Mniejszości Narodowych (patrz numer 8 DK) informujemy naszych 
czytelników, że Konwencja została ratyfikowana przez Sejm RP w koń­
cu kwietnia.

Zastrzeżenia dotyczą praw grup polskich w innych krajach, przede 
wszystkim w krajach ościennych (zgodnie z art. 18).

Ujęte są one w formie deklaracji interpretacyjnej rządu RP, a w 
przyszłości, mamy nadzieję, będą ułożone w międzypaństwowych umo­
wach ochronnych .

Niżej proponujemy Państwu informację prasową na ten temat z 
“Naszego Dziennika”, z której widać, że walka o prawa Polaków roz­
sianych po świecie nie jest taka prosta i łatwa, nawet w murach Sejmu. 
Ale cieszy to, że przeważająca część posłów Sejmu jest po naszej stro­
nie. I wielkie im dzięki za to.

RATYFIKACJA  
Z NOWA

4

DEKLARACJA

Akcja

ZAPOMNIANY TALENT

Sejm przyjął ustawę zezwa­
lającą prezydentowi na 

ratyfikację Konwencji Ramowej 
Rady Europy o Ochronie Mniej­
szości Narodowych.

Wskutek rozmów prowadzo­
nych między przedstawicielami 
premiera, MSZ, Sejmu oraz po­
słem Antonim Macierewiczem  
jako pełnomocnikiem organizacji 
polonijnych - rząd zaproponował 
i przyjął nową deklarację inter­
pretacyjną, która jest wyrazem 
kompromisu między pierwotnym 
stanowiskiem rządu a postulata­
mi Polonii.

M ówi w icep rzew o d n iczą cy  
Federacji O rganizacji 
K reso w y ch  J ó z e f  Staniek:

Dla Polaków w krajach ościen­
nych ratyfikacja Konwencji jest waż­
nym wydarzeniem. Posłowie przed 
głosowaniem przyjęli do wiadomo­
ści deklarację interpretacyjną rzą­
du, w której oświadcza on, że Pol­
ska będzie realizowała ustalenia 
Konwencji także w trybiejej art. 18 
przez zawieranie umów międzyna­
rodow ych na rzecz o ch ro n y  
naszych Rodaków za granicami.

Polacy będą też mieli pełne 
prawo do uczestnictwa przy spo­
rządzaniu tych umów w oparciu o 
art. 25 Konwencji, a Polska i kraje 
ościenne obowiązek ich zawarcia 
również na podstawie jej art. 1.

Jeszcze nigdy dotąd Rząd III 
RP nie zobowiązał się prawnie do 
tak  sze ro k ie j o c h ro n y  praw  
naszych Rodaków żyjących poza 
Macierzą.

Dziękując za bezcenne współ­
działanie wszystkim - począwszy 
od Toronto, przez Chicago, Lon­
dyn, Krefeld, Kolonię po Cieszyn 
Czeski, Warszawę, Wilno, Grodno 
i Kijów - pragnęjednak stwierdzić, 
że przeciwnicy realizacji tej Kon­
wencji na rzecz naszych Rodaków 
wcale nie zrezygnowali. Właściwa 
batalia o prawa Polaków dopiero 
się zacznie, z tym, że teraz po 
naszej stronie będzie prawo mię­
dzynarodowe. Nie bójmy się z nie­
go skorzystać.

A o to  treść  deklaracji rządu:

“Uwzględniając fakt, że Kon­
w encja  R am ow a o O c h ro n ie  
M niejszości N arodow ych  n ie  
zaw iera d e fin ic ji m nie jszości 
narodowej Rzeczpospolita Polska 
oświadcza, że pod pojęciem tym 
rozum ie mniejszości narodow e

zamieszkałe na terytorium  RP, 
których członkowie są obywatela­
mi polskimi.

RP będzie realizować Kon­
wencję także w trybie art. 18 Kon­
wencji zawierając umowy między­
narodowe, o których mowa w tym 
artykule, a których celem  je s t 
ochrona mniejszości narodowych 
w Polsce oraz mniejszości i grup 
polskich w innych państwach."

Dokum ent ten został przesła­
ny przez prem iera do Sejmu 20 
kwietnia. Posłowie zostali z nim 
zapoznani przez rozdanie egzem­
p la rzy  o raz  p rzez  p u b lic z n e  
odczytanie go w Sejmie przez 
m inistra Jerzego Kranza z MSZ. 
Kranz poinformował, że deklara­
cja ta zostanie przekazana depo­
zytariuszowi Konwencji wraz z 
dokum entem  ratyfikacyjnym.

Zanim doszło do trzeciego czy­
tania ustawy, marszałek Sejmu skie­
rował deklarację rządu do Komisji 
Spraw Zagranicznych i Mniejszości 
Narodowych, jednak komisje nie 
zebrały się w tej sprawie.

- Nie wiem, dlaczego posie­
dzenie się nie odbyło - “wyjaśnił” 
kierujący Komisją M niejszości 
Narodowych pos. Mirosław Czech 
z UW. “Ta nowa deklaracja jest 
stanowiskiem rządu, jest zmienio­
na w stosunku do poprzedniej - z 
nie ukrywaną niechęcią mówił M. 
Czech.

O statecznie  Sejm uchwalił 
ustawę o ratyfikacji 344 głosami 
za, przy 56 przeciwko i 23 wstrzy­
mujących się.

Po głosowaniu Jerzy Kranz 
powiedział “Naszemu Dzienniko­
wi”, że deklaracja jest dokum en­
tem rządowym ijako taki nie pod­
lega przyjęciu przez Sejm. Dlate­
go brak stanowiska komisji sejmo­
wych nie jest przeszkodą do jej 
złożenia. Sejm uchwala jedynie 
ustawę zezwalającą na ratyfikację.

- W nowej wersji deklaracja 
została form alnie przyjęta przez 
rząd i stanowi zobowiązanie rzą­
du wobec Sejmu, które posłowie 
przyjmują do wiadomości - pod­
kreślił min. Kranz.

Jego zdaniem, lepiej jest, gdy 
tego typu deklaracje in terpreta­
cyjne, mające z natury charakter 
polityczny, nie są umieszczane w 
samej ustawie ratyfikacyjnej, lecz 
stanowią osobny dokum ent.

Ustawą o ratyfikacji zajmie się 
teraz Senat. Senatorowie również 
zostaną zapoznani z deklaracją 
rządu.

Małgorzata Goss

D rodzy czytelnicy “DK”, 
pozwólcie podzielić się 

z Wami swoją radością. Nieda­
wno otrzymałam kilka nieocze­
kiwanych listów z Polski. Pier­
wszy od pani doktor Hanny Łas­
karzewskiej z Działu Dokum en­
tacji Księgozbiorów  H istory­
cznych Biblioteki Narodowej z 
Warszawy, w którym szanowna 
pani przysłała nam kserokopię 
reprodukcji W. Kotarbińskiego 
“Quo vadis”, oraz interesujące 
dane, które podajemy poniżej, 
cytując fragm entyjej listu.

“W “Polskim Słowniku Bio­
graficznym” figuruje obszerny 
biogram malarza, autorstwa Jani- 
ny Wiercińskiej. Dołączona jest 
do niego bogata literatura, z któ­
rej autorka korzystała. Większość 
tych pozycji zawiera wprawdzie 
niewielkie wzmianki o malarzu i 
jego pracach (w tym częste rep­
rodukcje) , ale dla osób zaintere­
sowanych jego osobą i twórczo­
ścią może na pewno stanowić 
dobry punkt wyjścia do dalszych 
poszukiwań...”.

(Dalej autorka listu przyta­
cza następujące, nieznane do­
tychczas szczegóły życiorysu).

“...W r. 1874 Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych przyzna­
ło mu zasiłek w wysokości 500 
rubli. Kotarbiński udzielał także 
lekcji rysunku (m.in uczyła się u 
niego Maria Baszkircew).

Stopniowo, od ok. 1875 r. 
uzyskiwał on coraz większe 
pow odzenie. Jednym  z p ie r­
wszych jego mecenasów byl bp. 
DiakovaruJózef Strossmajer, któ­
ry w r. 1875 u mało jeszcze zna­
nego artysty zakupił do swej pry­
watnej galerii, ofiarowanej w r. 
1884 Chorw ackiej A kadem ii 
Nauk w Zagrzebiu, jego prace: 
“M ęczeństwo Św. K aliksta” i 
“Ucieczka do Egiptu”.

“...W roku 1888 po powrocie 
do kraju, ożenił się i osiadł we 
własnym majątku Kalsk w pow. 
słuckim  na B ia ło rusi, gdzie 
wybudował dla siebie pracownię.

W czasie częstych pobytów w Kijo­
wie korzystał z pracowni w hotelu 
“Praga”...

K otarbiński wykonał wiele 
obrazów religijnych dla kościołów 
na Białorusi (m.in. dla kościoła w 
Starczycach w dekanacie sluc- 
kim), rzeźbiąc dekoracyjne ramy 
dla swych obrazów.

W roku 1895 ozdobił kilka 
salonów petersburskich  i mos­
kiewskich milionerów malowidła­
mi ściennymi i plafonami. Szczy­
towy okres powodzenia Kotarbiń­
skiego przypada na lata 1898- 
1899, gdy krytycy i publiczność 
rozdzielili się na zwolenników W. 
Kotarbińskiego i H. Siemiradzkie­
go. Na wystawach petersburskich 
szczególn ie  w yróżniany, m iał 
Kotarbiński zwykłe dla swych dzieł 
osobną salę...”

Wyrażamy szanownej Pani H. 
Łaskarzewskiej serdeczne podzię­
kowanie za te interesujące dane, 
za życzliwy list do nas.

Kontynuujem y listę ofiaro ­
dawców datek na pomnik w miej­
scu wiecznego spoczynku W. Ko­
tarbińskiego:

42. Alla Rogozińska - 3 hr. - 
naukowiec.

43. Zygmund Kurnycki - 2 hr. - 
emeryt.

44. Tatiana Dubowik - 2 hr. - 
emerytka.

45. Ludmiła Isajewa - 3 hr. - 
naukowiec.

46. Izabella Timofiejewa - 2 hr. - 
naukowiec.

47. Leonid Kłoczkow - 2 hr. - 
naukowiec.

48. Tatiana Jarmoła - 2 hr. - 
emerytka.

49. Jurij Goriaczow - 2 hr. - 
naukowiec.

50. Maryna Własowa - 10 hr. - 
naukowiec.

51. Liana Iwanczenko - 2 hr. 
- naukowiec.

52. Asia Andrejewa - 3 hr. - 
naukowiec.

Ofiarodawcom - Bóg zapłać!
W. Radik

Włodzimierski Sobór Katedralny w  Kijowie , którego wnętrze 
zdobił również pędzel W. Kotarbińskiego

Serdecznie dziękujemy Konsulowi Generalnemu Panu 
Kazimierzowi Chycowi i Konsulowi Panu Krzysztofowi 
Świderkowi za dobrą opiekę konsularną, która w istotny spo­
sób umożliwiła nam realizacją zadań dydaktycznych. Cieszy­
my się, że mogłyśmy współpracować z Konsulatem przy orga­
nizacji polonijnych imprez kulturalnych. Praca na Ukrainie 
przyniosła nam dużo satysfakcji.

Nauczycielki z Polski skierowane na Ukrainę przez 
CODN, pracujące na placówkach 

w Niżynie, Dowbyszu, 
Żytomierzu i Gucie Justinówka.

Duże Spotkanie Biznesowe 
PO LSKA  -  U K RAIN A

Kijów 27 - 30 m aja 2000 r.

T E M A T Y :
• “Atrakcyjność inwestycyjna gospodarki ukraińskiej”
• “Realia prowadzenia działalności gospodarczej na 

rynku ukraińskim”
• “Wolne strefy ekonom iczne”

Największe spotkanie polskich i ukraińskich 
przedsiębiorców podczas D N I K IJO W A

Informacje i zgłoszenia w Sekretariacie organizatora: 
Międzynarodowe Stowarzyszenie Przedsiębiorców  

Polskich w Ukrainie
ul. Akad. Tupolewa 12, 03-062 Kijów, UKRAINA, 

te l./fa x  (038044) 449-64-82

VI Światowa Konferencja 
Gospodarcza Polonii

Informujemy, że w dniach 17-18 
czerwca 2000 r. w Warszawie odbę­
dzie się VI Światowa Konferencja 
Gospodarcza Polonii organizowana 
przez Fundację “Polonia”.

Zaproszenia do udziału w kon­
ferencji kierowane są do kręgów 
gospodarczych Polonii, i przede 
wszystkim do osób czynnie zaanga­
żowanych w strukturach gospodar­
czych kraju zamieszkania, które 
mogą efektownie wpływać na podej­
mowanie współpracy gospodarczej 
z Polską.

Uczestnicy konferencji będą 
mieli okazję spotkania z naczelny­
mi władzami państwowymi. Funda­
cja “Polonia” jest organizacją poza­
rządową, działającą pod patrona­
tem MSZ.

Prosimy wszystkie placówld o 
szerokie rozpropagowanie imprezy 
w kręgach biznesu. Prosimy również 
o zaangażowanie w aktualizację i 
poszerzanie listy adresowej osobisto­
ści i kręgów polonijnego życia gospo­
darskiego poprzez przysyłanie pro­
pozycji imiennych i adresowych do 
Fundacji, która będzie przesyłać tym 
odbiorcom materiały informacyjne.

Podajemy adres Fundacji: 
00-375 Warszawa 
ul. Smolna 40 (pokój 205) 
te l./fax: (48 22) 826-8461
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OCZYMA
KAPITANA

łódkach, snopach siana; odbili od 
brzegu. Naprzód i tylko naprzód.

Wokół słychać niesamowity 
gwizd kul. Liczne wybuchy pocis­
ków niczym sm ercz na m orzu 
wzburzyły wody rzeki.

Woda kipiała jak  smoła w ko­
tle. Pociski i miny rozbijały się o 
tratwy topiąc je  lub odrzucając w

Dziś, w 55 rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem, na naszą szpaltę 
zawitał żołnierz ostatniej wojny, uczony i poeta Leonid Góral. 
Urodzony w Ługańsku, w rodzinie o polskich korzeniach, trafił na 
ojczystą ziemię jako żołnierz Armii Czerwonej. Wyzwalał m.in. 
Kraków. Dziś, po latach, jest docentem Charkowskiego Ośrodka 
Badań Naukowych i wykładowcą języków obcych Narodowej 
Akademii Nauk Ukrainy. Wiersz “Przyjacielowi z Polski” napisany 
został pod wpływem wspomnień wywołanych lekturą książki Jerzego 
Szałackiego “Jak trudno być Polakiem”. Adresatem wiersza jest 
przyjaciel autora, Wojciech Cackowski, który przetłumaczył ów 
wiersz dla naszych Czytelników - z ukraińskiego na polski. Poniżej 
prezentujemy oba teksty.

ПОЛЬСЬКОМУ ДРУГОВІ

У моря впадають 
різні Вісла і Дніпро,
Та одна в нас - ніжна й грізна 
Праслов’янська кров.

Як і дивна Божа Матір - 
Іще з давнини - Бог-Отець, 
Бог-Син розп’ятий 
Теж у нас одні.

Чому ж пращурам злощасним, 
Твоїм і моїм,
Так доводилося часто 
Схрещувать шаблі?

Може, їм також здавалось - 
Господи, прости!- 
Що в руках вони тримали 
Блискучі хрести.

Українці і поляки 
Не пішли на згин - 
Стали ж гинути ознаки,
Що ми - вороги,

Й забуватися образи...
В другій світовій 
За Вкраїну й Польщу разом 
Ринулись ми в бій.

І здужали, розігнули 
Павучі кути
На свастиках - обернули 
їх  знову в хрести.

Наша приязнь обопільна 
Хай ввійде в віки;
У дорозі хрест наш спільний 
Хай буде легким.

PRZYJACIELOWI Z POLSKI

Choć do mórz wpadają różnych 
I Wisła i Dniepr,
Jedna w nas -  łagodna, groźna 
Prasłowiańska krew.

Jak cudowna Matka Boża 
Dziś i przed wiekami 
I Bóg Ojciec, i Syn z krzyża 
U nas są Ci sami.

Czemuż praszczurowie nasi 
Tak mój - jak i twój 
Zapuszczali w częstej waśni 
Sw'oje szable w bój.

Pewnie im się wydawrało... 
Boże! Gniew swój ścisz,
Ze miast miecza w dłoniach 

mają
Błyskający krzyż.

W Ukrainie jak i w Polsce 
Zguba nie zagości - 
Zanikają już na szczęście, 
Oznaki wrogości.

Są w pamięci chlubne chwile 
Z lat światowej wpjny,
Gdy o Polskę, Ukrainę 
Poszliśmy w bój zbrojny.

Myśmy wroga położyli 
Na ziemię pokotem  
I swastyki przekręcili 
Na krzyże - z powrotem.

Niechaj przyjaźń - obustronna 
Żyje na wiek wieki.
A po drodze, krzyż nasz wspólny 
Niech nam będzie lekkim.

P rzed nami pamiętnik kapi­
tana Wojska Polskiego Arse- 

niusza Kuźmenld, po kądzieli potom­
ka polskiego rodu Pindiurów.

Los wyznaczył mu odczuć całą 
grozę wojny już w pierwszej chwi­
li jej wybuchu. Służąc wjednostce 
dyslokowanej na pograniczu zna­
lazł się on w faszystowskiej niewo­
li. Kilkakrotnie próbował zbiec, 
niestety, bez skutku.

Po lic zn y ch  p e ry p e t ia c h  
udało mu się wyżyć i przedostać 
na teren  nie zajęty przez wroga, 
je d n a k  z g o d n ie  z ów cześnie 
obowiązującymi zasadam i zna­
lazł się natychm iast wśród ludzi 
zaliczanych do kategorii pode­
jrzanych. ,

Nie wiadomo jak  dalej poto­
czyłby się je g o  los, gdyby nie 
decyzja o mobilizacji Polaków do 
jednostek  Wojska Polskiego for­
mowanych na terenie ZSRR, pod 
dowództwem generała Berlinga.

W m undurze polskiego żoł­
nierza Arseniusz Kuźmenko prze­
szedł niełatwy szlak bojowy od 
pam iętnej pierwszej bitwy pod 
Lenino do wrót Berlina. Był czło­
wiekiem o nieprzeciętnej odwa­
dze, za co zdobył szereg wysokich 
odznaczeń, w tym i najwyższy pol­
ski order wojskowy - Krzyż Virtuti 
Militari.

Na tym szlaku kariery wojsko­
wej od szeregowca do kapitana, 
przeżył mnóstwo wrażeń, a jako 
człowiek obdarzony um iejętno­
ścią utrw alania swych myśli na 
p iśm ie  p o zo staw ił po  sob ie  
pam iętnik.

Patrząc na jeg o  reneksje  z 
pozycji dnia dzisiejszego pamiętać 
powinniśmy, że nie zawsze mógł 
pisać o wszystkim do końca szcze­
rze, gdyż pamiętniki takie w każ­
dej chwili mogły znaleźć się w 
rękach “drapieżnych cenzorów”, 
stąd też nieraz należy czytać go 
między wierszami.

A utorowi udało  się je d n a k  
doskonale przekazać atmosferę 
tych dni i nocy najkrwawszej t  
wojen. Przytaczamy krótki frag­
m ent jego wspomnień i jeden  z 
rysunków, które zdobią dziennik 
tego żołnierza.

W pewnej chwili kanonada 
ustala. Dym rozwiał wiatr. Teraz 
wyraźnie widać było strzępy tratw, 
które woda niosła w dal, a gdzieś z 
dołu dobiegały żałosne okrzyki 
wołających o pomoc, tonących w 
lodowatej wodzie żołnierzy. Jak cięż­
ko słyszeć takie glosy swoich towa­
rzyszy broni w sytuacji, gdy nie 
możesz im pomóc, gdy giną pod 
obsu załem wroga w odległości zale­
dwie 30 - 40 metrów od ciebie.

I tu staliśmy się świadkami sce­
ny niezwykłej. Okopany najbliżej 
brzegu starszy lejtnant, o którym 
wiedzieliśmy tylko, że jest rodem 
gdzieś ze stepów Kubania, wyszedł 
z ukrycia, rozebrał się do naga i 
popłynął w stronę przeciwległego 
brzegu, skąd dobiegało wołanie o 
pomoc.

H itlerowcy oszołom ieni ze 
zdziwienia zacichli, lecz po chwili 
p o d n ie ś li niesam ow ity hałas. 
“Iwan! Iwan! - darli się na prze­
krzykując wzajemnie - chodź tutaj!

Ale starszy lejtnant z Kubania 
nie reaguje na krzyki dopływa do 
rannego, wyciąga go na stojącą nie 
opodal, zaczepioną o coś tratwę i 
żerdzią odpycha się od dna kieru­
jąc ją  pod prąd, po przekątnej, do 
naszego brzegu. Hitlerowski hałas 
ścichł i tej jednej z najdłuższych dla 
mnie w tej wojnie ciszy nie przer­
wał ani jeden  wystrzał.

Chwalebny czyn oficera, jego 
śmiałość i prawdziwe bohaterstwo 
poraziły mózgi najbardziej zacię­
tych wrogów”.

Oprać. KOS

"... Ciemniałojuż, gdy zmęcze­
ni długotrwałym przemarszem żoł­
nierze naszego batalionu ujrzeli 
wstęgę rzeki - cel wytyczony wczo­
raj przez dowódców. Byl to Połu­
dniowy Bug w dawniejszych cza­
sach Bohem zwany. Ileż bitew 
widziała ta rzeka?

Rozlokowaliśmy się nie opodal 
niedużej wsi Popiwci (teren współ­
czesnej Chmielnicczyzny przyp. 
red.). Wywiad doniósł, że Niemcy 
skoncentrowali za rzeką w okoli­
cach miejscowości K arem ienie 
znaczne siły.

Wiadomo, bój będzie niełatwy. 
Ale to będzie dopiero ju tro . Na 
razie trzeba zająć pozycje wygodne 
dla porannej przeprawy i przygoto­
wać posiłek. Jeden z kolegów ocho­
czo wybiega z wiadrami po wodę i 
nagle dobiega nas echo wystrzału.

Niestety, kula na wylot przebiła 
mu pierś. Strzelał zapewne hitlerow­
ski snajper. Noc minęła w nerwo­
wych oczekiwaniach poranku.

I oto, kiedy słońce zalało okoli- 
cęjakimiś dziwnie czerwonymi pro­
mieniami, na niebie wykwitły dwie 
czerwone rakiety - sygnał do ataku.

Naprzód! Za ojczyznę! - krzy­
knął dowódca. Żołnierze ruszyli 
na naprędce skleconych tratwach,

Arseniusz Kuźmenko

stro n ę . P o tężne gejzery wody 
wznosiły się wysoko, wysoko.

W powietrzu jakaś dziwna bia­
ła peleryna zasłoniła słońce.

Wrogie kule niczym grad zasy­
pywały nas, przebijały ciała wale­
cznych, lecz niczym nie osłonię­
tych żołnierzy. Ich sylwetki pochła­
niały groźne paszcze fal i niosły 
hen daleko w dół po rzece.

Na odpowiedź wrogowi zater­
kotały nasze cekaemy automaty i 
karabiny, celnie niszcząc jego siły. 
Odpłacały im za te bestialskie dzia­
łania. Bój trwał niedługo, ale ile 
krwi spłynęło do lodowatej wody...

Z  _ _ .....- —
W 55. rocznicę Zwycięstwa tylko pogodnych,

beztroskich chwil i miłych wspomnień w gronie 
towarzyszy żołnierskiej niedoli życzymy 

w s z  у s t k i m kombatantom walk z  faszyzmem 
toczonych na frontach II wojny światowej

Świąteczne spotkanie kombatantów w Żytomierzu otworzył 
Przewodniczący żytomierskiej organizacji zrzeszającej żołnierzy 

II wojny światowej Zygmunt Wengłowski

Sekretarz Stanu Jacek Taylor, kierownik Urzędu ds. Kombatantów 
i Represjonowanych RP wręcza wysokie polskie odznaczenie 

dyrektorowi szkoły Panu Romaniukowi

55. rocznica 
Zwycięstwa

Szpalta Pegaza
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Exlibris “DK”

Wanda Wyhowska de Andreis 
“Między D nieprem  a Tybrem ” 
wyd. Krupski i S-ka,
Warszawa 1998, str. 164

Wand» Między Dnieprem
Wyhowska |
w * , . a l y b r e mDc Andreis J

^ y d iw n ia w o  Krup»Ui i S-kd

A u torka, Wanda Wyhowska 
de A n d re is , po ojcu  

pochodzi z dom u Wyhowskich, 
potomków hetmana Ukrainy-Rusi 
Jana Wyhowskiego, który jak  wia­
domo zapewniwszy sobie władzę 
w czasie małoletniości syna Boh­
dana Chmielnickiego, zawarł unię 
z przedstaw icielam i króla Jana  
Kazimierza. Miała ona uzupełnić 
Unię Lubelską, stwarzając księ­
stwo ruskie, podobne do Wielkie­
go Księstwa Litewskiego i jak tam­
to postawione na równi z Koroną 
Polską.

Ze s tro n y  m atk i a u to rk a  
pochodzi z dom u M icińskich, 
znanego rodu szlacheckiego na 
Podolu.

Powieść Wandy Wyhowskiej 
de Andreisjest rodzinną sagą, cza­
sowo obejmującą prawie cały wiek 
XX, terytorialnie zaś różne kraje, 
w tym i Ukrainę, w której autorka 
spędziła lata dzieciństwa i pacho- 
lęctwa po jesień 1919.

Urodzona w Krakowie, gdzie 
w roku 1906 “z przypadku”, opu­
ściwszy chwilowo granice Rosji z 
powodu rewolucji 1905 roku, oka­
zali się jej rodzice. Pierwsze lata 
życia spędziła w majątku Miciń-

P R Z E M I N Ę Ł O  
Z W I A T R E M

w którą mieczem ude­
rzył Bolesław Chrobry 
na znak zdobycia mia­
sta. Z legendarnej bra­
my, ku naszemu rozcza­
rowaniu, pozostały tylko 
resztki kamieni i żela­
stwa. Ale pierwsze, ogól­
ne wrażenie miasta było 
porywające: złote kopu­
ły cerkwi, przestronne, Warszawa 1935- Autorka z mężem

skich w Besarabii. Potem przyje­
chała na Ukrainę.

Podole, Kijów, Odessa - taka 
je s t geografia  pobytu  rodziny 
autorki na Kresach Wyhowska opi­
suje żywo i dokładnie różne stro­
ny życia polskiego ziemiaństwa.

Te burzliwe czasy obejm ują 
wstrząsy pierwszej wojny świato­
wej, przewroty rewolucyjne pocią­
gające za sobą zrabowanie całego 
majątku rodziny, wojnę domową 
w Rosji jak  również trwożne ocze­
kiwanie niepodległości Polski.

W roku 1919 rodzina autorki 
(bez ojca, który rozwiódł się z mat- 
kąjeszcze w czasach pokoju) chro­
niąc się od bolszewików przenosi 
się do Bydgoszczy (były zabór 
pruski), na tereny już niepodleg­
łej II Rzeczypospolitej.

Czytając pow ieść “M iędzy 
Dnieprem a Tybrem” czytelnik ma 
możliwość odczućjak trudne były 
te pierwsze lata niepodległości. 
Jak na przykład, w zaraniu bytu 
niepodległościow ego wyglądały 
szkoły polskie.

Po pokonaniu szeregu barier 
autorce udaje się jednak wstąpić na 
Uniwersytetjagielloński, a z czasem 
uzyskać tam dok to ra t filozofii. 
Poślubiwszy dziennikarza włoskiego 
Egista de Andreis tuż przed samym 
początkiem agresji Niemiec na Pol­
skę W anda wyjeżdża do Włoch, 
gdzie mieszka po dziś dzień.

Przeżyła II wojnę światową. Ma 
trzech synów. Zajmowała się pub­
licystyką i literaturą, m.in. była lek- 
torkąjęzyka polskiego na Uniwer­
sytecie Rzymskim i redagowała 
dziennik wjęzyku polskim w radiu 
włoskim.

J e s t  cz łonk iem  Polsk iego  
Towarzystwa N aukow ego na 
Obczyźnie i Polskiego Instytutu 
H istorycznego w Rzymie, który 
wydał opracowane przez nią doku­

menty XVI-XVII w. z Archiwów 
Watykańskiego i Kapitolińskiego.

Przez całą opowieść czerwoną 
nicią wije się tem at Ukrainy, stra­
conej ojczyzny. “Stepy, szlak tatar­
ski, podróże końmi po podolskich 
bezdrożach - czy tak to było na­
prawdę?”

Cóż, wiadomo, ojczyzna jest 
jak zdrowie i... “ile cię trzeba cenić

Najarosławim Wale 
(B. Podwalna, 6) w Kijowie.

Tu mieszkała autorka w roku 1917.

ten tylko dowie, kto cię stracił !". 
Od siebie dodamy: straciła tych 
naszych rodaków i Ukraina. Trud­
no bez nich, naprawdę!

Poniżej przytaczamy urywek z 
kijowskiego okresu sagi.

Nowy etap : Kijów
Nie mogąc powrócić do Lwo­

wa, zamieszkaliśmy najesieni 1916 
roku, w Kijowie przy ulicy Podwal- 
nej 6, naprzeciwko “Złotej Bramy”,

cieniste ulice, prawdzi­
wie niebieski szeroki Dniepr, liczne 
parki i skwery.

Mieszkanie nasze na wysokim 
parterze z ogródkiem, umeblowa­
ne naprędce i nie tak przestron­
ne jak  we Lwowie, należało do 
Polaka, p an a  D ąbrow skiego. 
“Szwajcarem” (czyli portierem ) 
kamienicy był Polak. I sąsiednia 
kam ienica należała do Polaka, 
miał w niej swą lecznicę Polak, dr 
Werbski. Naszym lekarzem domo­
wym także był Polak: dr Sągajłło.

Na prawo i na lewo od domu 
były polskie sklepy; w niedzielę 
naturalnie polski kościół i polskie 
kazania. Polskie szkoły istniały tu 
już od rewolucji rosyjskiej 1905 
roku, a pomnożyły się, gdy fala 
Polaków z “Kongresówki” zalała 
Kijów, uchodząc przed ofensywą 
niemiecką 1915 roku. Wtedy to naj­
starsza szkoła polska dla dziewcząt, 
pani Peretjatkowiczowej, uzyskała 
zezwolenie od władz na prowadze­
nie wszystkich lekcji wjęzyku pol­
skim, i w takiej formie przyjmowała 
nowe rzesze uczennic.

W jej przedszkolu pierwsze 
swoje doświadczenia pedagogi­
czne przeprowadzał Janusz Kor­
czak.

W tejże samej naszej kochanej 
szkole, z inicjatywy dyrektorki, 
powstały “Wyższe polskie kursy 
naukowe”, które przekształciły się 
następnie w “Polskie Kolegium

Uniwersyteckie” o kilku wydzia­
łach. Liczba studentów dochodzi­
ła do 800, a wykłady przetrwały do 
wiosny 1919 roku.

Lubiliśmy chodzić do ogrom­
nej księgarni Idzikowskiego, któ­
ra była też wypożyczalnią książek i 
domem wydawniczym. Nie tylko 
kupowaliśmy tam książki dla dzie­
ci, ale oglądaliśmy różne polskie 
wydawnictwa, przyciągały też naszą 
uwagę afisze koncertowe i teatral­
ne i obrazy polskich malarzy w 
jego galerii.

Najważniejszym jednak wyda­
rzeniem tych lat był rozkwit pol­
skiego teatru w Kijowie. Znaleźli 
się tu, na skutek wojny, Osterwa, 
Jaracz, Wysocka. Oglądaliśmy w 
najświetniejszej obsadzie po raz 
pierwszy w życiu “Dziady”, “Wese­
le”, “Warszawiankę”, "Księcia Nie­
złomnego”, “Kordiana”.

Gdy wystawiano “Kościuszkę 
pod Racławicami” i bohater przy­
sięgał na Rynku, publiczność zer­
wała się z miejsc i zaczęła powta­
rzać rotę przysięgi.

M a teria ł p r z y g o to w a ł  
B orys D ragin

Redakcja wyraża głębokie po­
dziękowanie autorce za wspomnie­
nia wysłane przez nią po zapozna­
niu się z “Dziennikiem Kijowskim” 
i przeprasza, że ich publikacja uleg­
ła zwłoce.

Losy i drogi
Autorka n in ie jszeg o  
artykułu  jest w n u czk ą  
Leona Id z ik ow sk iego , 
trudni s ię  d z ien n ik a rstw em  
i m ieszk a  dziś w  W arszaw ie

SYMBOL OCALONY
P orcelanowa sowa z burszty­

nowymi oczami pojawiała 
się w w itrynie księgarni m ego 
dziadka między Wigilią a Nowym 
Rokiem. Umieszczona wę wnętrzu 
ptaka żarówka rzucała ciepły blask 
na ułożone s ta rann ie  książki i 
nuty, zachęcała do zakupów świą­
tecznych.

Dziś już nie ma śladu kamienicy 
w Al. Jerozolimskich pod numerem 
18, gdzie mieściły się “Wydawnictwo, 
skład nut, księgarnia i czytelnia Leo­
na Idzikowskiego”. Spłonęła do­
szczętnie w czasie Powstania War­
szawskiego. Zagładzie uległ cały księ­
gozbiór, wszystkie matryce i nakłady 
nutowe, archiwum z bezcennymi 
rękopisami znanych kompozytorów, 
większość dokumentów i pamiątek.

To zadziwiające, że wśród oca­
lałych drobiazgów znalazła się por­
celanowa sowa - symbol sztuki księ­
garskiej. Ten kruchy przedm iot 
złożony w kartonowym pudełku 
przetrzymał nawet długą tułaczkę, 
na którą moja babka Seweryna i 
ciotka Anna skazane zostały po 
upadku powstania

Umieszczone w transporcie

przeznaczonym przez hitle­
rowców do likw idacji w 
Oświęcimiu dotarły w rezulta­
cie tylko do Częstochowy. 
Stamtąd powróciły do wyzwo­
lonej stolicy i niebawem zaczę­
ły myśleć o założeniu czytelni.

Nieco wcześniej stryj Mie­
czysław otworzył jeden  z pier­
wszych punktów antykwary­
cznych w ruinach Warszawy.
W wypalonych rnurach da­
wnej księgami postawił prowi­
zoryczny kiosk, umieszczając 
nad nim napis: “Leon Idzi­
kowski, nuty - książki”.

N iem niej h istoria firmy 
księgarsko-wydawniczej “Leon 
Idzikow ski” zakończyła się 
jeszcze przed  pow staniem , 
gdy w czerw cu ro k u  1944 
zmarł Władysław Idzikowski, 
mój dziadek, którego niezwyk­
ła osobowość pow racała w 
opow ieściach  rodz in n y ch  
przez całe moje dzieciństwo.

Leon czy Władysław? Z ustale­
niem  im ienia dziadka m iałam  
przez jakiś czas sporo kłopotu. 
Opowiadano mi o księgarni noszą­

cej imię Leona Idzikowskiego, ale 
przecież prowadził ją  Władysław!

W końcu doszłam do wniosku, 
że Leon był dla rodziny Władysła­

wem, dla firmy zaś Leonem. 
W ten sposób połączyłam w 
je d n ą  osobę dziadka z pra­
dziadkiem.

Sprawa imion wyjaśniła się, 
gdy poznałam nieco historię 
rodziny. Firmę mającą wyda­
wać i rozpowszechniać książki 
założył w roku 1859 pradziad 
Leon, rodem z Krakowa, któ­
ry tę placówkę usytuowaną na 
dalekich Kresach, bo aż w Kijo­
wie odkupi! odjózefa Ignace­
go Kraszewskiego.

Decyzja pradziada o zało­
żeniu  placówki księgarsko- 
wydawniczej właśnie w Kijowie 
wynikała z ogromnego zapo­
trzebowania na książkę polską 
na Ukrainie, gdzie mieszkało 
wiele tysięcy Polaków.

Mógł się o tym przekonać 
zarządzając przez jakiś czas 
kijowską księgarnią Gluckber- 
ga, a także przyjeżdżając na 

tradycyjnie urządzane w tym mie­
ście “kontrakty”, które gromadzi­
ły wydawców także warszawskich i 
krakowskich.

W ciągu krótkiej, bo zaledwie

sześcioletniej działalności firma 
należąca do Leona Idzikowskiego 
zdołała wydać ponad 200 tytułów 
dziel samych tylko pisarzy pol­
sk ich , n ie  licząc tłum aczeń . 
Wydawała między innymi utwory 
J. I. Kraszewskiego, A. Pługa, 
L Sowińskiego, liczne pamiętniki. 
Prowadziła także p renum eratę  
czasopism i sprzedaż nut.

Leon Idzikowski - doskonały 
menażer w dzisiejszym tego słowa 
znaczeniu i znawca przedmiotu 
zdołał jedynie rozpocząć podjęte 
zamierzenia. W roku 1865 zmarł w 
wieku 38 lat zostawiając rocznego 
synka Władysława oraz dwie nieco 
starsze córki: Helenę i Marię.

Młoda wdow'a, Hersylia z Buha- 
rewiczów, postanowiła za wszelką 
cenę utrzymać tak świetnie zapo­
wiadającą się placówTę. Już wtedy 
przewidywała, kto w przyszłości 
poprowadzi firmę. Przez kilka pier­
wszych, najtrudniejszych lat zabie­
rała  następcę  L eona prawie 
codziennie do księgarni. Często 
malutki Władysław usypiał w spe­
cjalnie dla niego wymoszczonym 
koszu za regałami. W ten sposób 
dzielna kobieta sprawowała bezpo­
średnią pieczę nad księgarnią i nad 
najmłodszym dzieckiem.

Anna Id z ik o w sk a  
CDN
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List otwarty

Do Prezydenta Ukrainy - 
Leonida Kuczmy
W ielce szanow ny  
Panie Prezydencie!

Zwracam się do Pana w imieniu Towa­
rzystwa Kultury Polskiej Donbasu - placów­
ki Federacji Organizacji Polskich na Ukrai­
nie, w imieniu Polaków regionów Wscho­
dnich i Południowych, w im ieniu ponad 
miliona obywateli Ukrainy - Polaków i osób 
pochodzenia polskiego oraz w im ieniu 
wszystkich chrześcijan katolików naszego 
państwa z uprzejmą prośbą zwrócić uwagę 
i dać odpowiedź na ten list-apel stosownie 
urzeczywistnienia naszego marzenia, a mia­
nowicie - zaproszenia przez Pana na przy­
jazd do Ukrainy Głowy Powszechnego Apo­
stolskiego Kościoła Katolickiego - Ojca 
Świętego Jana Pawła II.

120 krajów świata odwiedził w swych 
pielgrzymach Ojciec Święty, błogosławił 
narody w ich języku ojczystym, po czym w 
krajach tych zachodziły ogrom ne i wido­
czne zmiany życia duchowym i społecznym.

Teraz nastąpił właśnie czas, kiedy i 
naszej Ukrainie jest niezwykle potrzebne 
błogosławieństwo wyrażone w szcze­
rych i serdecznych słowacli spadko­
biercy Tronu Św. Piotra, szanowa­
nego przez cały świat Wielkiego 
Obywatela Ludzkości Papieża Jana 
Pawła II.

Niech Błogosławieństwo [ego 
Świętobliwości udzielone Ziemi 
Ukraińskiej, wielkiemu męczenni­
kowi - Narodowi Ukrainy, który zdo­
był wolność i niepodległość - przy­
niosą dobro i jedność w społeczeń­
stwie, pomogą ziścić wszystkie dob­
re Pańskie, Panie Prezydencie 
zamiary. Niech przyniesie ono zgo­
dę ijedność tak przecież niezbędną 
przy rozstrzyganiu przez nasz Par­
lament i Rząd problemów państwo­
wych i ogólnoludzkich.

N iech b ezg ran iczna  m iłość 
Ojca Świętego do Zbawiciela, wiel­
ka misja dobroci i pokoju niesiona 
narodom  całego świata, ekum eni­
czna p raca celem  zjednoczenia 
wszystkich chrześcijan przywiodą w 
ten Wielki 2000 Rok narodzenia 
Panajezusa Chrystusa do zbliżenia 
na U krain ie  wszystkich nurtów  
chrześcijańskich, a szczególnie Pra­
wosławia i Katolicyzmu w jed n ą  
ogromną rzekę chrześcijan całego 
świata, stw orzoną przez Jezusa 
Chrystusa i Apostołów Pańskich.

M am śm ia ło ść  zap ew n ić  
Pana, Panie Prezydencie, że pod­
czas ostatniej prezydenckiej kam­
panii wyborczej Pańska kandyda­
tu ra  spo tkała  się z otw artym  i 
szczerym p o p a rc iem  ze strony  
Tow arzystw a K u ltu ry  P olsk iej 
D onbasu, ja k  rów nież p o p a rta  została 
przez wszystkie organizacje polskie na 
U krain ie, p ragnące kontynuacji kursu 
reform  otwierających naszem u państwu 
drogę do g rona ucywilizowanych krajów 
Europy i świata.

W tym tem acie w sposób stanowczy 
w ypowiadaliśm y się na sp o tk an iach  z 
przedstawicielami Donieckiej Obwodowej 
A dm inistracji Państwowej, w komisjach 
wyborczych obwodu, na szpaltach lokal­
nych gazet, w telewizji i podczas poważnej 
konferencji w Polsce w Krakowie, gdzie 
miałem zaszczyt reprezentować Donbas i 
Polaków Zadnieprzańskiej i Południowej 
Ukrainy.

Dziś pom yślne wzniesienie gm achu 
nowego Państwa - Ukrainy naszym zdaniem 
zależy od trzech najważniejszych, wzajem­
nie powiązanych aspektów:

• odrodzenia rdzenia duchowości całe­
go społeczeństwa w oparciu o zasady chrze­
ścijańskie;

• jedności wszystkich warstw społe­
czeństwa Ukrainy, do których wchodzą 
przedstaw iciele ponad  120 narodów  i 
narodowośti;

• patriotyzmu każdego z obywateli, sta­
łej troski o dobro Państwa, o jego suweren­
ność, o melodycznyjęzyk ukraiński, o reno­
mę Ukrainyjako Państwa Europejskiego, w 
którym nie tylko Ukraińcy, ale i wszystkie 
narody (w tym i my Polacy) powinny wyczu­
wać sercem, że jest to i ich Ojczyzna.

W takim właśnie kierunku prowadzi 
działalność Towarzystwo Kultury Polskiej 
Donbasu, celem której jest odrodzenie kul­
tury, wiary i-tradycji narodu polskiego, 
sprzyjające budowie mostów zaufania i part­
nerstwa pomiędzy Ukrainą i Polską, na 
rzecz Polaków Ukrainy, na rzecz tej ziemi, 
na której setki lat zamieszkuje nasz naród, 
na rzecz pomyślnej przyszłości Ukrainy i 
Polski - najbliższych braterskich narodów 
słowiańskich.

Szanowny Panie Prezydencie !
Pozostaję z nadzieją, iż podejmie Pan 

pozytywną decyzję stosownie zaproszenia

do złożenia wizyty na Ukrainę Jego Świę­
tobliwości Papieża Jana Pawła II w ten tak 
nadzwyczajny dla całej ludzkości Jubileuszo­
wy 2000 rok od narodzenia Chrystusa, w 
którym przypada też 80. rocznica urodzin 
Papieża.

Z całego serca życzymy Panu mocnego 
zdrowia, twórczych sukcesów i natchnienia 
w niełatwej pracy dla dobra i konsolidacji 
wszystkich sił niezbędnych w budownictwie 
naszego młodego państwa - Ukrainy. Życzy­
my, aby kraj nasz jak najszybciej wyszedł ze 
złożonej sytuacji ekonom icznej i zajął 
godne miejsce wśród rozwiniętych krajów 
Europy.

Niecli dopomaga w tym Panu - Bóg.
Z wyrazami głębokiego szacunku -

R y s z a r d  Z ieliń sk i
Wiceprezes Federacji Organizacji 

Polskich na Ukrainie, 
Prezes Towarzystwa 

Kultury Polskiej Donbasu 
(Zasłużony Górnik Ukrainy)

W przededniu urodzin 
Ojca Świętego Uroczysty 
wieczór w Białymstoku
Zbliżają się osiemdziesiąte urodziny 

Karola Wojtyły - Ojca Świętego 
Jana Pawła II. Wprawdzie Watykan nie 
ogłasza dni świątecznych z okazji kolej­
nych urodzin Papieża, wszyscy jego roda­
cy pamiętają jednak o tym wydarzeniu.

W całej Polsce odbywają się różnorodne 
uroczystości poświęcone największemu z 
Polaków. W takim właśnie spotkaniu, zor­
ganizowanym w Oddziale Katolickiego Sto­
warzyszenia “Civilas Christiana” Białymsto­
ku, miałem przyjemność uczestniczyć.

Kilka lat z rzędu przyjeżdżam do tego 
miasta, gdzie mam wielu przyjaciół. Ale 
po raz pierwszy zostałem  zaproszony 
przez Katolickie Stowarzyszenie “Civitas 
Chrystiana”.

Od wielu lal tłumaczę polską poezję, 
a wśród poetów, których wiersze starałem 
się przyswoić ukraińskim  czytelnikom, 
znalazły się także utwory obecnego Ojca 
Świętego.

I właśnie one sprawiły, że zwróciła się 
do mnie pani Bogusława Węcław z propo­
zycją przyjazdu do Białegostoku. Chętnie 
się zgodziłem, tym bardziej, że miałem 
wystąpić razem  z W aldem arem  Sma- 
szczem, z którym znamy się od dziesięciu 
już  lat i razem przygotowujemy różne 
wydawnictwa polsko-ukraińskie.

On tłumaczy wiersze ukraińskie na pol­
ski, chętnie też przygotowuje wstępy do 
wydawanych na Ukrainie książek polskich 
poetów (ostatnio - wyboru poezji Wisławy 
Szymborskiej).

Poproszono mnie, żebym też przygo­
tował krótkie wystąpienie na temat polskie­
go życia kulturalnego w Kijowie. W spot­
kaniu mieli bowiem uczestniczyć Polacy 
posiadający swoje rodzinne korzenie na 
Ukrainie.

I właśnie o to pytano mnie od razu na 
początku spotkania. Okazało się, że w Bia­
łymstoku są ludzie, którzy nie tylko inte­
resują się życiem swoich rodaków żyjących 
w naszym kraju, ale i świetnie orientują w 
jego różnorodności. Oto pan doktor Wac­
ław Bodnar pytał zarówno o prezesa Pol­

U K R A I N A  —  P O L S K  Al

R edakcja  gazety  
"D zienn ik  K ijow ski" 
p rz y  w sp ó łp ra c y  
z K o n su la tem  G en era ln y m  RP 
w  K ijow ie

o g ł a s z a

II E D Y C JĘ  (2000) K O N K U R S U  N A  P R A C E  D Y PLO M O W E 

O P R O B L E M A T Y C E  U K R A IŃ S K O -P O L S K IE J

Do konkursu mogą przystąpić:
•  absolwenci wyższych uczelni Kijowa oraz obwodów: kijowskiego, żytomier­

skiego, Winnickiego, kirowogradzkiego, czernichowskiego, mykołajewskiego oraz 
odeskiego i czerkaskiego, którzy w roku akademickim 1999/2000 zakończą studia i 
z pozytywnymi rezultatami obronią swe prace (magisterskie),

•  aspiranci uczelni z tych obwodów, którzy w bieżącym roku akademickim obronią 
swe prace kandydackie i doktorskie.

Konkurs obejm uje następujące dyscypliny naukowe: historia, literatura  polska 
i ukraińska, politologia, socjologia i pedagogika, zarządzanie i administracja oraz prawo.

W skład Komisji Konkursowej wejdą wybitni specjaliści z ww. dziedzin nauki z uczelni 
ukraińskich i polskich oraz instytucji naukowych.

Dla autorów wyróżnionych prac zgłoszonych do konkursu przewidziane są nagrody 
pieniężne i rzeczowe w poszczególnych dziedzinach naukowych.

Prace można składać do 15 października 2000 r. w redakcji “Dziennika Kijowskiego” 
pod adresem: Kijów, ul. Gogolewska 23, tel/fax: 216-87-58. Wyniki Konkursu ogłoszone 
zostaną w listopadowym numerze “DK”.

Po rozstrzygnięciu konkursu wszystkie prace zostaną zwrócone. Oprócz nagród 
organizatorzy Konkursu, za zgodą autorów, przewidują promocję wyróżnionych prac po­
przez ich publikację w polskich i ukraińskich czasopismach popularno-naukowych.

Serdecznie zapraszamy!
Dodatkowe informacje można uzyskać pod nr telefonów: 216-87-58 - “Dziennik 

Kijowski” oraz 228-04M3 - Konsulat Generalny RP w Kijowie.

skiego Towarzystwa Kulturalno-Oświato­
wego im. Adama Mickiewicza Anatola 
Romejkę, jak  i Stanisława Szałackiego. 
Wspominał swoje spotkania z nimi, żało­
wał, że już nie żyją.

Pytał, jak dzisiaj wygląda życie kultu­
ralne i religijne polskiej mniejszości. Inte­
resował się, czy kościoły św. Aleksandra i 
św. Mikołaja służą już tylko kultowi religij­
nemu.

Bardzo ucieszyłem moiclt rozmówców 
przywiezionymi num eram i “Dziennika 
Kijowskiego”. Zostawiłem też kilka egzem­
plarzy czasopisma “Krynica”. Ale życiem na 
Ukrainie interesowali się nie tylko ci, któ­
rzy często bywają w Kijowie. W spotkaniu 
uczestniczył Przewodniczący Zarządu mia­
sta Białegostoku prof. Pieńkowski i jego 
wypowiedź świadczyła, jak  wnikliwie przed­
stawiciele polskiego życia politycznego śle­
dzą wszystko, co dzieje się na Ukrainie.

Główna część spotkania dotyczyłajed- 
nak twórczości Ojca Świętego. Pytano 
mnie, dlaczego dumaczę tę właśnie poez­
ję  i co w niej jest interesującego dla ukraiń­
skiego poety i czytelników.

Starałem się jak najbardziej wnikliwie 
opowiedzieć o niezwykłej metaforyce Karo­
la Wojtyły, wyrastającej zarówno z mistyki 
hiszpańskiej (obecny Ojciec Święty bardzo 
wcześnie zainteresował się Św. Janem  od 
Krzyża),jak i mitologii słowiańskiej.

Już w swoich młodzieńczych utworach 
Karol Wojtyła pisał o “swojej słowiańskie 
duszy”. W poemacie “Wigilia wielkanoc­
na 1966” ukazał Mieszka 1 jako ogrodni­
ka, który szczepi drzewa - to bardzo pięk­
na i czytelna metafora Chrztu Polski.

Poproszono mnie, żebym przeczytał 
wiersze Jana Pawła II po ukraińsku i przy­
znam, że słuchaczom bardzo podobało się 
ich brzmienie.

W ieczór trwał d ługo, a uczestnicy 
chcieli jeszcze rozmawiać o wszystkim, co 
ich interesowało. Szczególnym gościem 
spotkania był białostocki biskup prof. dr 
hab. Edward Ozorowski.

S tan isław  S zew czen k o



H isto r ia
2000, M AJ N r  9  (1 3 6 )

\

ZBRODNIA
KATYŃSKA

( D okończen ie  
z  p o p r z e d n ie g o  n u m eru )

Po o d k ry c iu  n iem ieck im

Tuż po zakończeniu wojny rząd 
sowiecki wniósł sprawę mordu katyń- 
skiegojako ludobójstwa niemieckie­
go w procesie norymberskim. Jednak 
pomimo nacisków brytyjskich, by 
świadkowie polskiego rządu emigra­
cyjnego (uznawanego zresztą tylko 
do lipca 1945) nie występowali na pro­
cesie norym berskim  (np. gen. 
Anders), sędziowie brytyjscy, amery­
kańscy i francuscy nie przyjęli tezy 
sowieckiej za udowodnioną. W efek­
cie trybunał norymberski w ogóle nie 
zajął żadnego stanowiska w sprawie 
zbrodni katyńskiej. W ten sposób 
oskarżenie Niemców przez Sowietów 
zostało oddalone. Było to pierwsze 
wyczuwalne tchnienie sprawiedliwo­
ści międzynarodowej w lej sprawie, 
odczute w ten właśnie sposób także 
przez rodziny ofiar w Polsce.

W czasie zim nej 
w o jn y  i odw ilży

Z upływem lat powojennych, a 
zwłaszcza gdy zaczynała narastać 
atmosfera zimnowojenna, stosu­
nek do prawdy o Katyniu na Zacho­
dzie powoli ulegał zmianie. W zasa­
dniczej mierze przyczyniła się do 
tego polska emigracja. Z pisarzy pol­
skich, świadków ekshumacji katyń­
skich, na Zachodzie znalazł sięjózef 
Mackiewicz. Miał on niestrudzenie, 
przez dziesiątki lat dawać swymi 
publikacjami świadectwo prawdy o 
zbrodni sowieckiej. W Londynie 
doszło do publikacji tzw. “czarnej 
księgi” w sprawie Katynia (1948), 
czyli Zbrodni katyńskiej w świetle 
dokumentów (przygotowanej przez 
Józefa Mackiewicza i komisję dzia­
łającą przy II Korpusie).

Jednak po publikacji akt ame­
rykańskiego Kongresu na tem at 
Katynia zdjęte zostaje em bargo 
Zachodu na informacje o Katyniu, 
choć stosowalaje tam nadal proso- 
wiecka prasa lewicowa, a przede 
wszystkim komunistyczna opinia na 
zachodzie Europy.

Trzeba było wielu lat, aby sta­
rania emigracji polskiej o postawie­
nia pomników, przypominających 
o Katyniu, mogły uzyskać szansę 
realizacji. Np. w Londynie wyda­
no zgodę na wzniesienie pom ni­
ka, jednak na oddalonym cmen­
tarzu (1976). W roku 1976 Prezy­
dent RP na Uchodźstwie Stanisław 
Ostrowski nadał order Virtuti Mili- 
tari wszystkim ofiarom  Katynia. 
Krzyż zawieszono na pom niku  
katyńskim w Londynie. *

Po “p ie r ie s tro jc e ”

W 1989 roku powstał Niezależ­
ny Komitet Historyczny Badania 
Zbrodni Katyńskiej, a w następnym 
Polska Fundacja Katyńska. W dobie 
rozpadania się państwa komunisty­
cznego i początków II1 RP w Polsce 
bardzo szybko powstały struktury 
rodzin ofiar Katynia w organizacyj­
nej skali ogólnokrajowej (Federa­
cja Rodzin Katyńskich). Po wybo­
rze w 1989 roku nowego Sejmu 
została w nim zgłoszona we wrześ­
niu tegoż roku, po raz pierwszy w 
kraju, interpelacja w sprawie Katy­
nia, przez posła Andrzeja Łapickie­
go, znanego aktora, w oparciu o 
tekst opatrzony wieloma podpisa­
mi osób ze środowiska rodzin katyń­
skich. W tekście interpelacji wzywa­
no władze polskie do wyjaśnienia 
wszystkich spraw związanych ze 
zbrodnią katyńską i odpowiedzial­
nością władz sowieckich.

Nowa polityka państwa sowiec­
kiego w okresie Gorbaczowa, ale 
także wysiłki rosyjskich historyków- 
dem okratów , doprow adziły do 
przyznanie się Sowietów - w krót­
kim komunikacie agencji TASS-w 
dniu 13 kwietnia 1990 roku do 
zbrodni katyńskiej. Odpowiedzial­
nością za zbrodnię obciążonojed- 
nak tylko NKWD. Historycy rosyj­
scy zaczęli docierać do coraz to 
nowych dokum entów  zbrodni, 
ukrytych w zastrzeżonych dotąd 
archiwach. Rozpoczęte zostało tak­
że, po polskim wezwaniu, we wrześ­
niu 1990, oficjalne śledztwo sowiec­
kie w sprawie zbrodni katyńskiej.

Zw ycięzców  
n ie  p o tę p ia ją

Niestety, Polska podjęła się tyl­
ko śledztwa posiłkowego w ramach 
działali sowieckiej prokuratury woj­
skowej, nie podjęła natom iast-w  
ramach nowej państwowości III RP 
-własnego suwerennego śledztwa. 
Kolejne rządy polskie nie wykazały 
w tej sprawie dostatecznej woli poli­
tycznej w stosunkach z ZSSR, a 
potem z Federacją Rosyjską. Brak 
też pewności, że w ramach tego 
posiłkowego śledztwa wykorzystano 
wszystkie istniejące możliwości dzia­
łania. Prokuratura wojskowa rosyj­

ska przesłuchała wiele osób, także 
z dawnego aparatu NKWD w cha­
rakterze świadków, choć niektórzy 
przesłuchiwani powinni byli odpo­
wiadać jako funkcjonariusze naj­
wyższego szczebla - z oskarżenia o 
ludobójstwo. Tyczy to byłego szefa 
Zarządu do spraw jeńców wojen­
nych NKWD Piotra K. Soprunien- 
ki i naczelnika NKWD w Kalininie 
Dymitra S.Tokariewa.

Na początku lat dziewięćdzie­
siątych udało się ustalić - początko­
wo przy pomocy zeznań ludności 
miejscowej, wysiłków dziennikarzy 
rosyjskich i organizacji “Memo­
riał”- miejsca masowych grobów 
jeńców Starobielska i Ostaszkowa. 
Po wykonaniu badań terenu dla 
celów śledztwa ustalono z całą 
pewnością, że groby jeńców Osta­
szkowa znajdują się w lesie, w miej­
scowości M iednoje koło Tweru 
(Kalinin), zaś groby jeńców Staro­
bielska w sektorze VI parku leśne­
go na obrzeżach Charkowa.

Obecnie w tych trzech miej­
scach tiwa budowa polskich cmen­
tarzy wojskowych ofiar m ordu, 
choć niezgodnie z przepisami kon­
wencji genewskiej •ojeńcach wojen­
nych i odpowiedzialnością państwa 
sowieckiego za ten mord - cmenta­
rze te budow ane są na polski 
koszt. P lanow ane ukończen ie  
robót i otwarcie trzech cmentarzy 
przewidziane jest w 60. rocznicę 
zbrodni - do 1 lipca 2000 roku. W 
wyniku przekształceń państwo­
wych dawnego ZSRR, cmentarz w 
Charkowie znajduje się obecnie 
na terenie suwerennej Ukrainy.

Choć zbrodnia katyńska była 
niewątpliwie największą ściśle za­
planowaną eksterminacją popeł­
nioną na oficerach w czasie dru­
giej wojny światowej, byłoby błę­
dem spojrzenie na ludobójstwo 
katyńskie jako na eliminację jedy­
nie polskich elit wojskowych. Ofi­
cerowie uwięzieni w obozach nie 
byli tylko zawodowymi wojskowy­
mi. Dotyczyło to oczywiście wyż­
szych szarż. Jednak większość kad­
ry oficerskiej, zwłaszcza niższych 
stopni, stanowili oficerowie rezer­
wy powołani do służby z powodu

wojny. Byli to profesorowie wyż­
szych uczelni, nauczyciele szkół 
licealnych i podstawowych, ucze­
ni, lekarze wielu specjalności, 
pisarze i artyści, dziennikarze, 
księża, funkcjonariusze adm ini­
stracji państwowej różnych szczeb­
li, sędziowie, prokuratorzy, fun­
kcjonariusze Policji Państwowej i 
oficerowie KOP. Było to więc ude­
rzenie w elity umysłowe i państwo­
we społeczeństwa polskiego, a jak 
wiadomo żaden naród nie może 
twórczo istnieć pozbawiony swych 
elit. Np. w Starobielsku rozstrzela­
no dwóch wybitnych poetów II 
Rzeczypospolitej: Władysława Seby- 
łę i Lecha Piwowara. Akcja i zbro­
dnia katyńska miała więc na celu 
przyszłe podporządkowanie Sowie­
tom społeczeństwa polskiego.

Z bro d n ia  katyńska, której 
symboliczne odniesienie do zbro­
dni oświęcimskiej, niemieckiego 
obozu Auschwitz, powstało w pol­
skim społeczeństwie już  w 1943 
roku, ukazuje - jak  mówi się w 
historiografii - bliźniacze podo­
bieństwo dwu ludobójczych syste­
mów to ta lita rnych  XX wieku: 
nazizmu i komunizm u. Związek 
Sowiecki i III Rzesza hitlerowska 
osiągnęły w Katyniu i Auschwitz 
apogeum swojej zbrodni ludobój­
stwa. Na dom iar oba państwa i 
ustroje, Niemcy i Związek Sowiec­
ki wspólnie wywołał wojnę świa­
tową atakując Polskę, a później 
przez prawie dwa lata byli związa­
ni ścisłą współpracą. Ludobójstwo 
wobec Polski ukazuje dowodnie, 
że komunizm sowiecki likwidował 
nie tylko klasy, ale posługiwał się 
także - jak  Niemcy - wyznaczni­
kiem narodowo-etnicznym. Obie 
ideologie miały na celu podpo­
rządkowanie całego światajedne- 
mu państwu.

Jednak w skali światowej zbro­
dnie komunizmu (ilość ofiar Związ­
ku Sowieckiego przewyższa nawet 
ilość ofiar III Rzeszy) nie zostały 
dostatecznie uw ydatnione, nie 
dokonał się nigdy sąd nad ustro­
jem  i sprawcami ludobójstwa na 
wszystkich szczeblach. Związek 
Sowiecki nigdy nie miał swojej 
Norymbcrgi. Nikt nie został oskar­
żony w żadnym procesie o zbro­
dnię katyńską. Oskarżenie o ludo­
bójstwo formułowały tylko dem o­
kratyczne elity Rosji, historycy i 
pisarze, na przykład Aleksandr 
Wariant Sżałamow czy Aleksandr 
S o łżenicyn , k tó rych  państw o 
sowieckie chciało wygnać ze swe­
go terytorium lub pamięci.

H annah Arendt, filozof nie­
miecki, badając niemiecką machi­
nę ludobójstwa, uczynienie z nie­
go czynności zbiurokratyzowanej i 
codziennej, użyła w książce o Adol­
fie Eichmannie terminu: banal­
ność zła. Odnosi się to także do 
społeczeństwa sowieckiego, które - 
choć samo zostało poddane okrut­
nej eksterminacji - dostarczyło spra- 
wnic funkcjonujących kółek w 
codziennej m achinie zbrodni. 
Dokonane przesłuchania wykonaw­
ców zbrodni: Soprunienki, Tokarie- 
wa i Syromiatnikowa można poró­
wnać z przesłuchaniami wjerozoli- 
mie Eichntanna, odpowiedzialnego 
za deportacje do Oświęcimia ludno­
ści żydowskiej. Tyle że Eichmann 
został osądzony a wymienieni ludo­
bójcy nie zostali nawet postawieni 
w stan oskarżenia.

J a c e k  T rzn a d el

Redakcja “DK” składa podzię­
kowanie Ambasadzie RP na Ukrai­
nie za udostępnienie tego materia­
łu. (Podany w skrócie)

Oprać. BORD

Krzyż Pamiątkowy w Lesie Bykowniańskim w zniesiony ofiarom  
represji stalinowskich w latach 30. (U podnóża widoczne ślady 

dewastacji dokonanej przez nieznanych sprawców)
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Epizody 
i drastyczne 
tendencje

W iem, że wielu rodaków 
podziela mój pogląd na 

sprawy polonijne, ale nie życzą 
sobie oni narażać się odpowie­
dnim placówkom i ich pracowni­
kom odpowiedzialnym . Tylko 
pozostaje pytanie: czy naprawdę i 
zawsze odpowiedzialnym?

Od razu pozwolę sobie zdy­
stansować się od przeprowadzania 
jakichkolwiek ogólnych analogii w 
innych układach typu “Macierz - 
Diaspora”. Chodzi mi tylko i wyłą­
cznie o pewne konkrety w sferze 
Macierz-Polonia na Ukrainie.

Na wstępie muszę przytoczyć 
kilka stwierdzeń banalnych, wręcz 
aksjomatycznych - na wzór tego jak 
skrzypek stroi struny przed przy­
stąpieniem do muzykowania.
S tr u n a  p ie r w sz a :

Ta przysłowiowa “kropla pol­
skiej krwi” ze łzami nieraz miesza­
na, powoduje w każdej uczciwej 
osobie tyle miłości, uświadomienia 
celu i energii, ile niezbędnym jest 
dla sp e łn ien ia  m isji Polaka: 
kochać Boga, miłować Ojczyznę, 
bronić godności człowieka przed 
poniżeniem.
S tru n a  d ru ga:

Wahadło historii przesuwając 
gran ice  państw  pod  wpływem 
kon iun k tu ra ln y ch  in teresów  i 
zmian geopolitycznych nie zmie­
niło faktu, że areał narodowościo­
wy jest określoną wielkością stalą, 
zasięg której oznaczonyjest groba­
mi przodków przez dwa tysiące lat 
tam układanych.
S tru n a  trzec ia :

W iadom y już pow szechnie 
postulat “Bez niezależnej Ukrainy 
nie może być niepodległej Polski”. 
Przy dowolnym ujęciu tej senten­
cji prawda jest taka: albo na fun­
dam encie  p o jed n an ia  polsko- 
ukraińskiego istnieć będzie stabil­
na Europa w obszarze od Bałtyku 
do Morza Czarnego, albo też świat 
częstować się będzie gorzkim pio­
łunem z rosyjskim posmakiem.
S tru n a  czw a rta :

Świat szanuje m ocnych i 
wytrwałych. Ukraina, pod wielora­
kimi postaciami, rozdzierana w 
przeciągu wielu lat inwazją rosyjską, 
nie jest ani mocna, ani wytrwała. 
Globalnie, w skali całego kraju, 
świadomość odrębności narodowej 
je j m ieszkańców je s t  d o p ie ro , 
powiedzmy, na etapie wstępnym.

W tej sytuacji, bez wsparcia ze 
strony Polski, ten wielki kraj na 
wschód od Bugu nie ma szans 
przeciwstawić się, (co prawda i na 
szczęście nie m ilitarnej, aczkol­
wiek perm anentnie prowadzonej) 
ofensywie rosyjskiej, której końca 
niestety nie widać.

Wobec powyższego, a zwłaszcza 
biorąc pod uwagę fakt stopniowej 
reanimacji żelaznej kurtyny, która 
odważnie kiełkuje wzdłuż linii 
Bugu, sentyment krwi i misja Pola­
ków na U krainie nabywają już 
nowych treści, kształtowanych 
adekwatnie do zmian zachodzą­
cych w naszych, sąsiadujących ze 
sobą, państwach.

I tu wynika pytanie: w jakim 
stopniu władze odpowiednie RP 
uświadamiają sobie rolę, którą 
spełniają Polacy zamieszkujący na 
Ukrainie?

Jest to pytanie szczególnie

aktualne jeszcze z tego powodu, 
iż jak już wspomniałem tytułowa 
narodow ość ukraińska je s t 
jeszcze w stadium formowania 
swoich cech integralnej wspólno­
ty, a świadomość tożsamości naro­
dowej nie dotarłajeszcze do więk­
szości umysłów obywateli.

W takich właśnie warunkach 
dziś przykład Polakówjest coraz 
częściej spostrzegany i obywate­
le Ukrainy polskiego pochodze­
nia powoli, ale zaczynają być 
traktowani jako nosiciele bar­
dziej dalekowzrocznej kultury 
myślenia i bardziej efektywnych 
nawyków gospodarowania. I tu 
Macierz uzyskuje unikalną szan­
sę przyczynić się do intensyfika­
cji procesu polsko-ukraińskiego 
zbliżenia i pojednania.

W takich to okolicznościach, 
większość obywateli Ukrainy, 
którzy mają w sobie tę unikalną 
substancję w postaci iluś tam 
kropel polskiej krwi, sumiennie 
pracuje w interesie pojednania 
naszych narodów.

Przykłady takiej pracy spoty­
kamy na każdym kroku. Nie 
wymieniając nazwisk przytoczę 
fakty z życia jednego tylko sto­
warzyszenia polonijnego, liczba 
członków którego nie przekra­
cza pięćdziesięciu osób.

Otóż opiekują się oni groba­
mi, szperają w archiwach, pod­
nosząc na godny poziom zapom­
niane imiona słynnych kiedyś 
Polaków: zbierają środki na 
pomnik, by uwiecznić pamięć 
Polaka - malarza, malowidła któ­
rego zdobią dziś prestiżowy 
Sobór Włodzimierski w Kijowie. 
Od dziesięciu lat prowadzą jeden 
z najlepszych na Ukrainie zespo­
łów folklorystycznych, stale dosko­
naląc jego poziom artystyczny, 
dbając też jednocześnie o stały 
dopływ młodych sił. Regularnie 
piszą do prasy polonijnej i krajo­
wej rozpowszechniając pożyte­
czną i praktyczną informację. Pro­
wadzą nauczanie języka polskiego, 
wspierają życie i rozwój parafii, 
rozpowszechniają książki i czaso­
pisma polskie, organizują wieczo­
ry literackie i utrzymane w trady­
cjach polskich imprezy okoliczno­
ściowe... i tak dalej, i tak dalej.

Przy tym wszystkim nie myś­
lą o jakichś specjalnych nagro­
dach, a zastanawiają się nieraz o 
celowości i skuteczności swych 
dzia łań  na tle olbrzym iego 
jeszcze frontu prac na ukraiń­
sko-polskim polu, gdzie, mówiąc 
słowami Chrystusa, “robotników 
jest wciąż za mało".

Co jest jedną z najważniej­
szych podstaw ukraińsko-pol­
skiego zbliżenia i wzajemnego 
poznania się? Przede wszystkim 
informacja, a więc język.

Nauczaniem języka polskie­
go na Ukrainie objęto, w różny 
sposób, kilka tysięcy osób. Każ­
da z tych osób w jakiejś mierze 
w prow adza język polski do 
swoich planów życiowych, czyni 
go poważnym czynnikiem  w 
kształtowaniu swojej biografii.

A wiadomo, w ślad za języ­
kiem idzie godność, miłość i 
uświadomienie tożsamości naro­
dowej, co z kolei stwarza grunt 
prawdziwej n iep o d leg ło śc i 
jednostki i państwa.

Opinia

I to niezależnie od tego, czy 
jed n o stk a  ta je s t Polakiem  , czy 
Ukraińcem.

A co od kilku już lat obserwuje­
my naprawdę?

Pow ażną spraw ę języków  i 
godności moim zdaniem zbezcze­
szczono sprowadzając ją  do postaci 
czegoś na kształt piramidy finanso­
wej, na szczycie której mamy coro­
czną walkę o przywilej studiowania 
w Polsce dla zaledwie pięciu czy sze­
ściu osób.

Bezsprzecznie - olim piady są 
potrzebne jako sport wyczynowy dla 
wyróżnionych, reprezentujących ty­
siące objęte pracą edukacyjną. Ale 
kochani organizatorzy! Popatrzcie 
na sens i cel:

Czy nie jest tak, że faktycznie, dla 
kilku młodych ludzi na szczycie wspo­
mnianej piramidy pomija się uwagą te 
tysiące, które stoją u podnóża?

Każdy, kto orientuje się w treści 
tej olimpijskiej akcji, doskonale rozu­
mie, że każde nawet najbardziej uta­
lentowane dziecko nie jest w stanie 
w przeciętnej szkole ukraińskiej opa­
nować program szkolny w zakresie 
objętym pytaniami konkursowymi.

Szkoła po prostu tego nie zapew­
ni z uwagi na całkowitą odmienność 
programów. A więc wiedzę czerpać 
należy indywidualnie. Samodzielnie 
przeczytać i przeanalizować blisko 
dwieście poważnych pozycji literac­
kich, poznać warsztat twórczy tyluż 
polskich autorów, po to, by treściwie 
odpowiedzieć na intrygujące pytania 
wylosowane na Olimpiadzie.

Pamiętajmy jednak, że po to, by 
zwalczyć historyczną głupotę zakorze­
nioną w sferze stosunków polsko- 
ukraińskich potrzebnych jest nie te 
parę osób, którym uda się wspiąć na 
szczyt olimpijskiej piramidy lecz całe 
rzesze młodzieży oddanej temu celo­
wi. Wielu z nich znajduje się właśnie 
w gronie tych, którzy zdecydowali się 
na opanowanie języka polskiego.

Ale, co ich czeka, jakie oni mają 
szanse ?

Myślę, że ich istnienie sprowadza 
się jedynie do roli gruntu dla wytwo­
rzenia humusu i wygląda ze strony 
jako rezygnacja z powszechnej regu­
ły dla wyselekcjonowania wyjątków.

Taka sobie polska wersja amery­
kańskiego mitu o gwieździe filmowej 
wyskakującej nagle z pudła dla śmie­
ci. A przecież te tysiące nauczycieli 
języka polskiego na Ukrainie świado­
mi są tego, że uczciwie pracując 
potrafią jedynie ,nauczyć mieszkań­
ców Ukrainy kochać Polskę...

E u gen iu sz G otybard
P. S.
Już po napisaniu powyższego 

materiału usłyszałem oficjalną wypo­
wiedź jednego młodzieńca, który 
powrócił właśnie do Kijowa ze stu­
diów w Polsce.

Co najmniej zdziwiła mnie jego 
pretensjonalna, prawie chamska 
postawa zarówno wobec osób, którzy 
umożliwili mu pobieranie nauki w Pol­
sce (m.in. za pieniądze polskich oby­
wateli) jak również stosunek do jego 
obecnych obowiązków zawodowych 
jako obywatela Ukrainy.

Otóż, żegnając się z osobą oficjal­
ną na terenie placówki, za pośredni­
ctwem której trafił na studia, ów 
młodzieniec rzekł w sposób następu­
jący : “Widocznie teraz muszę zmie­
nić swoje plany”... Taka w końcu 
wdzięczność!

A zatem jest dużo racji w selek­
cjonowaniu kandydatów na studia 
(zresztą nie tylko na studia) na pod­
stawach inny’ch niż sumiennie wyu­
czony w trakcie przygotowali do olim­
pijskich zmagali szkic o “Trenach” 
Kochanowskiego.

Pielęgnowanie sumiennych oby­
wateli, którzy potrafią uczciwie sprzy­
jać wcieleniu w życie europejskiego 
wyboru Ukrainy poprzez pojednanie 
ukraińsko-polskie jest zatem niełat­
wą sztuką, która wymaga nie ofiar 
lecz umiejętności organizacyjnej.

M łodzi ludzie z Ukrainy, 
pobierający naukę na 

wyższych uczelniach w Polsce, są 
dzisiaj zjawiskiem dość rozpowsze­
chnionym. O ich losach, troskach 
i problemach pisaliśmy już na 
naszych łamach.

Natomiast zupełnie poza zasię­
giem naszej wiedzy znajduje się 
życie polskich studentów na Ukrai­
nie. Przyczyna jest prosta: coraz 
mniej młodych Polaków można 
spotkać na uczelniach Ukrainy. A 
w ostatnich czasach są to w ogóle 
bardzo rzadkie, pojedyncze przy­
padki.

Tendencji takiej nie można 
uznać za pozytywną w warunkach 
intensywnie rozwijającej się współ­
pracy między dwoma sąsiednimi

państwami. Jak  ożywić polsko- 
ukraińską wymianę studentami? 
Pewnie jest tu nad czym się zasta­
nowić wysokim urzędnikom  od 
oświaty zarówno z jednej, jak i z 
drugiej strony.

Mimo wszystko, interesowało 
mnie, jak się czuje młody Polak w 
ukraińskim środowisku studenckim?

I miałam okazję to wyjaśnić, 
ponieważ wśród moich nowych 
znajomych niedawno pojawił się 
Grzegorz Nizio, kończący obecnie 
IV rok studiów w Instytucie Stosun­
ków Międzynarodowych przy Uni­
wersytecie Kijowskim im. Szew­
czenki.

Urodzony w Warszawie, dzisiaj 
łączy on w swym sercu dwa kraje: 
Ukrainę i Polskę. Opowiada, jak to 
w okresie ferii, wyjeżdżając do 
ojczyzny, tęskni za Kijowem, i na 
odwrót - mieszkając na Ukrainie, 
nieraz wspomina kraj, przyjaciół z 
lat dziecinnych, swoją dziewczynę, 
studiującą ekonomię w Warszawie.

Nigdy nie miał problemów z 
językiem. D oskonale mówi po 
rosyjsku, którego się uczy od pod­
stawówki, a w Kijowie z zaintere­
sowaniem poznał ukraiński, nie­
zbędny dla studiów. Uważa, że ma 
zdolności do języków słowiańskich. 
Nie zapomina również o nieodzo­
wnym angielskim...

Wprawdzie jest jedynym Pola­
kiem wśród 130. osobowej rzeszy stu­
dentów na swoim roku. Czy nie czu­
je  się osamotniony? Mówi, że nie.

Ma wspaniałych kolegów na 
uniwersytecie, a nauka pochłania 
go całkiem, jest dla niego najważ­
niejszą na dzisiaj sprawą. Na serio 
myśli o karierze dyplomaty. Poznał 
ten zawód nie tylko teoretycznie, 
a również podpatrując pracę rodzi­
ców, zawodowych dyplomatów w 
Ambasadzie.

Na pytanie o poziom studiów 
odpowiada, że jest nim bardzo 
zadowolony. Nie widzi żadnych

Spotkanie

minusów swojego przebywania w 
Kijowie. Na odwrót - uważa, że 
właśnie ono może otworzyć mu 
drogę do przyszłości, którą chciał­
by powiązać z Europą Wschodnią 
i, przede wszystkim, z Ukrainą. 
Interesuję się, dlaczego?

“Jest tu dużo do zrobienia, - 
mówi Grzegorz. - Właśnie tu moż­
na pokazać swoje zdolności. Wyda­
je  mi się, że dla Ukrainy polskie 
doświadczenie jest cenne, że tu 
można przenieść zmiany, które 
zaszły w Polsce”.

Pytam, co by chciał uczynić dla 
dobra Ukrainy i Polski, gdybyjego

marzenie - być zawodowym dyplo­
matą zostało spełnione?

“Chciałbym robić wszystko, aby 
sytuacja, jaka istnieje teraz w sto­
sunkach między Ukrainą i Polską 
nie pogorszyła się, aby tylko się 
polepszała, - rozważa student. - 
Chciałbym , p rzede  wszystkim, 
zażegnać nawet najmniejsze starcia 
między Polakami i Ukraińcami, 
żeby dobrze żyć z sąsiadem, mają­
cym niesamowity potencjał..."

Jak odbiera młody warszawianin 
swoich ukraińskich rówieśników?

“Sądzę, że za ten pięcioletni 
okres, który spędziłem w Kijowie, 
młodzież ukraińska istotnie się 
zmieniła, - dzieli się swoimi obser­
wacjami przyszły dyplomata.

- Stała się ona bardziej otwarta, 
bardziej ukierunkowana na świat, 
bardziej doinformowana. Młodzież, 
z którą mam do czynienia, non-stop 
czegoś się uczy. Jeżeli będzie zmie­
rzała w tym kierunku dalej, Ukrai­
na może się nie martwić o swoich 
przyszłych specjalistów.”

Na zakończenie naszego sjaot- 
kania zapytałam Grzegorza Nizio, 
jakie by dał rady swojemu koledze 
z Warszawy, wybierającemu się na 
wycieczkę do Kijowa?

“Pierwszą radę, jaką by dał, to 
żeby przyjeżdżał wiosną, kiedy kwit­
ną kasztany i robi się zielono, - 
powiedział kijowski warszawianin.

- Wtedy Kijów jest dla mnie 
cudownym miastem, niesamowicie 
pięknym. W innych porach roku 
oczywiście też jest piękny. Ale wios­
ną nie widziałem po prostu jeszcze 
tak ładnego miasta..."

Teraz akurat mamy tę porę sza­
lonego kwitnięcia, a również zbli­
żających się egzaminów. A zatem 
złóżmy życzenia owocnej pracy 
wszystkim studentom  starającym 
się dla przyszłego dobra Ukrainy i 
Polski.

Ludm iła S lesariew a

•  Профессиопальпьій 
переводчик прпглашаст 
спонсоров к сотрудпичеству 
по публикации книг 
о счастьс, радости, гармонии 
в жизни подрастающсго 
поколеиия. Кпити призиаиьі 
педагогами многих ведущих 
стран.
Тсл. (03822) 91787

Ogłoszenia

•  O feru jem y Państw u zakup 
książki
Włodzimierza Swierbihuza 
“Старосвітське панство”. 
(Warszawa, 1999) 
wjęzyku ukraińskim. 
Przymujemy zamówienia, 
tel. (044) 2948657

DWA KRAJE 
W JEDNYM 
S E R C U
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HISTORIA DLA PIOTRKA
I  w o jn a  ś w i a to w a

P o wybuchu wojny polscy 
d z ia łacze  n a ro d o w i 

uzyskali od władz austriackich 
zgodę na utworzenie polskich 
oddziałów wojskowych pod naz­
wą Legiony Polskie. Do Legio­
nów zaciągnęli się najp ierw  
członkowie Związku Strzelec­
kiego i Drużyn Strzeleckich, 
później przychodzili ochotnicy. 
Wstępowali do Legionów także 
Polacy z zaboru rosyjskiego, 
którym udało się przedostać do 
Galicji. Legiony Polskie rozra­
stały się szybko. Początkowo 
liczyły jed n ą  kilkutysięczną bry­
gadę pod dowództwem Józefa 
P iłsu d sk ieg o , lecz w kró tce  
utworzono kolejne brygady - 
drugą i trzecią.

Legiony biły się po stronie 
austriackiej. Legioniści odzna­

czali się walecznością. Wierzyli, że 
ich walka przybliża wyzwolenie 
Polski. Gdy Niemcy i Austriacy 
opanowali ziemie zaboru rosyj­
skiego, a nie uczynili nic dla odro­
dzenia Polski, legioniści odmówi­
li złożenia przysięgi na wierność 
A ustrii. W odpow iedzi na  to 
Austriacy rozwiązali Legiony, a 
Niemcy uwięzili i wywieźli do Nie­
miec Józefa Piłsudskiego. Tajna 
Polska O rganizacja Wojskowa, 
którą utworzył Józef Piłsudski w 
pierwszych m iesiącach wojny, 
szkoliła młodzież i przygotowywa­
ła się do zbrojnego wystąpienia w 
odpowiedniej chwili.

Sprawą niepodległości Pol­
ski interesowały się państwa 
Zachodniej Europy, a także Sta­
ny Zjednoczone Ameryki. Pre­
zydent Stanów Zjednoczonych 
Thom as Woodrow Wilson na 
początku 1917 roku wygłosił 
orędzie, w którym oświadczył, 
że powinna powstać zjednoczo­
na, niepodległa Polska. Fran­
cja i Anglia nie wypowiadały 
się, ponieważ były związane 
przymierzem z Rosją, a Rosja 
nie godziła się na istnienie nie­
podległej Polski.

S tan isław  M arcin iak

S Y M B O L E  L I C Z B

DUi ludzi starożytnych, jak i wielu nam współczesnych 
liczby to te tajemnicze wielkości, które same w sobie nie 
mają życia, niemniej jednak wszędzie są obecne. 
Oczywiście nie same liczby mają znaczenie, lecz rzeczy 
do których się odnoszą. Dziś opowiemy o jedynce.

1 Jedynka, praliczba nieparzysto-parzysta, łączy w sobie 
przeciw ieństw a, tak  ja k  przeciw ieństw a u łożone w 
porządek  w kosm osu.

A bsolu tnajedność je s t początkiem  wszystkiego. Jedynkajest 
z g o d n ie  z n a tu rą  w szechrzeczy  sym bo lem  n ie p o d z ie ln e j 
j e d n o ś c i ,  j e s t  c a ła  i d o s k o n a ła . To lic z b a  n ie p a rz y s ta -  
n iepodzielna. W pewnym  sensie jak o  nieparzystość posiada 
początek, środek  i koniec.

Bez niej n ie m ożna pom yśleć o żadnej wielości, a o n a  sam a 
znajduje się poza wszelką wielością. Jed y n k a je s t “m atką” liczb. 
D odana do liczb parzystych daje liczby nieparzyste i odw rotnie. 
Jest sym bolem  Najwyższej Istoty.

- Panie Kowalski, co się z 
panem stało? Pan był taki gru­
by, a jest pan taki chudy. Był 
pan taki wysoki, a jest pan taki 
mały.

- Panie, ja wcale nie jestem  
Kowalski!

- Co?! To Kowalski też już 
pan nie jest?

*  *  *

Po wyjściu z kina Ziółkow­
ska zwraca się do męża:

- Dlaczego ty mnie tak nig­
dy nie kochałeś jak on ją na 
filmie?

- Nie bądź śmieszna - ostu­
dził ją małżonek. - Czy ty sobie 
zdajesz sprawę, ile jemu pła­
cą za taką namiętność?

v ---------------------- --------- -  ---------V

T a j e m n i c e  i m i o n

D A N U T A
Jest to litewskie imię żeń­

skie, którego pochodzenie 
jest bardzo niejasne. Przypu­
szczalnie pochodzi ono od 
ruskiej formy imienia Daniel 
(Daniło). Imię to nosiła np. 
córka księcia litewskiego  
Kiejstuta.

Danuty są skrupulatne, 
wnikliwe i pracowite. Lubią 
dużo czytać i słuchać lub 
nawet komponować. Mają 
wiele energii i temperamen­
tu. Odznaczają się dużą kul­
turą osobistą. Do małżeń­
stwa i rodziny nie przywiązu­
ją dużej wagi, a w miłości 
lubią odmianę.

18.05.1920-WWadowicach urodził się Karol Wojtyła, od 1978 r. 
P apieżjan  Paweł II.

19.05.1669 - Podczas elekcji królem Polski wybrany został 
Michał Korybut Wiśniowiecki, “Piast”, który: “mówił ośmioma języ­
kami, ale w żadnym nie miał nic ciekawego do powiedzenia”.

20.05.1932 - Urodził się polski pisarz i znawca literatur sło­
wiańskich Andrzej Drawicz.

22.05.1911 - Powstał Związek Harcerstwa Polskiego. 
23.05.1883 - Zm arł C yprian Norwid, poeta , d ram atu rg  i

prozaik.
24.05.1912 - We wsi Diakiwci pod Winnicą urodził się ukraiń­

ski pisarz, akademik i działacz społeczny Mychajlo Stelmach.
28.05.1981 - Zmarł Kardynał Stefan Wyszyński, prymas Polski.
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Poziomo: 3) rewanż, zemsta; 6) główna 
arteria wodna Ukrainy; 7) jaskinia w ska­
łach; 8) bogini sprawiedliwości; 9) potra­
wa z mięsa pokrajanego w plastry; 11) roz­
płodowy samiec świni domowej; 13) indyj­
ski bóg miłości lub największy dopływ Woł­
gi; 14) miara lub część nogi; 16) wymarły 
już dziki koń; 17) osad na ściankach komo­
ry spalania; 18) stolica Kanady; 19) najsłyn­
niejszy wydrążono pod La Manche.

Pionowo: 1) rewolucyjny kom putero­
wy kanał komunikacji; 2) najstarszy w ro­
dzie; 3) euforia, upojenie;4) archaiczna bra-' 
ma; 5) większy samolot ma ich dwa; 10) je ­
den z głównych ośrodków afrykańskiego 
państw a M onom otapa  (pd. R odezja);. 
12) grupka uzbrojonych ochraniających 
teren; 13) “talerz” świni; 14) gatunek lite­
racki; 15) narząd lub pismo reprezentują­
ce partię.

j A  li to r : " P i A d o  "

Rozwiązania prosimy przesyłać 
na adres redakcji do 15 maja 2000 r.

Rozwiązanie krzyżówki z nr 134 
Poziomo: OBRĘB, HACZYK, TYBET, SIAT­

KA, WANNA, TRON, MUZA, KSERO, STANIK, 
DEIZM, APTEKA, KLAUN.

Pionowo: PAPIEROS, SZATAN, OKTAWA, 
RUBIN, BITWA, NAZWISKO, BOSMAN, MIA­
STO, KADUK, EGIDA.
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